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„aso 
„WIADOMOSCI KRAJOWE. 
TRAKTAT 
HANDLOWY i NAWIGACYJNY, 
„zawarty między 
NAJJASNIEJSZY M CESARZEM 
osb Wszech-Rossji 
A CESARZEM FRANCUZÓW. 
ZBożej Łaski 
MY ALEXANDER DRUGI, 
CESARZ i Samowładca Wszech-Rossyjski, Mo- 
skiewski, Kijowski, Włodzimierski, Nowogorodz- 
ki, Car Kazański, Car Astrachański, Król Polski, 
-Car Sybirski, Car Chersońsko-Taurycki, Pan na 
Pskowie i Wielki Xiąże Smoleński, Litewski, Wo- 
łyński, Podolski i Finlandzki, Xiąże Estoński, 
, Inflantski, Kurlandzki i Semigalski, Zmudzki, Bia- 
łostocki, Korelski, Twerski, Jugorski, Permski, 
Wiatski, Bułgarski i innych, Pan i Wielki. Xiąże 
-Nizższego Nowogrodu, Czerhichowski, Riazański, 
Połocki, Rostowski, Jarosławski „ Biełozierski, 
Udorski, Obdorski, Kondyjski, Witebski, Msści- 
sławski i Panujący całćj stronie Północnćj, Pan 
(ziemi Iwerskićj, Kartalińskićj, Gruzyjskiej i Ka- 
, bardyńskićj, krainy Ormiańskićj. Xiąże Dziedzicz- 
ny i Władca Xiążąt Czerkaskich, Górskich iiu- 
"nych, Następca Norwegski, Xiąże Szlezwicko- 
- Holsztyński, Stormarński, Ditmarseński i Olden- 
bargski, ete.,.etc., ete. 
Czynimy wiadomo niniejszem, że za wspólną 
zgodą pomiędzy Namı i Najjaśniejszym Cesarzem 
- Francuzów, pełnomocnicy Nast zawarli i podpi- 
- sali w Petersburgu d. 2 (14) czerwca 1857 roku, 
traktat handlu i żeglugi między obustronnemi 
o NaSZEMI Państwami tudzież trzy oddzielne do 
niego artykuły, które co do słowa brzmią jak na- 
stępuje: Í 
W Imię Przenajświęt szój i Nierozdzielnéj:Trójey. 
(NaJJAŚNIEJSZY CEsaRZ  Wszech-Rossji i Najja- 
> śniejszy Cesarz Francuzów, mając jednostajną 
'ehęć ulżenia i rozprzestrzenienia handlu i morskich 
i stosunków, istniejących pomiędzy obustronnemi 
ich Państw ami, przez możebne usunięcie ścieśnień 


NOC BEZSENWA. 
ROZMYŚLANIA i PAMIĄTKI 
Nieboszczyka Pantofla 
m Z PAPIERÓW PO NIM POZOSTAŁYCH 

ogłoszone | 
przez “ 
Eleonorę Sztyrmer. 
Tom I. 


1. Dni pielgrzymowania tego, są krót- 

kie a złe, pełne boleści i nędzy. Tu mno- 

s gie grzechy szpecą człowieka, mnogie na- 
iniętności go wiążą, mnogie trwogi przej- 


mują, maogie starania kłopocą, mnogie cie-- 
w. roztargnienie, mno-- 


kawości wprawiają 
gie re ję mnogie błędy otacza-. 
ja igubią, mnogie prace obciążają; pokusy. 
gnębią, rozkosze zwątlają, niedostatek drę- 
czy. : 

2. Tdwie nauki potrzebne im codzień, — 
jedna coby gromiła ich wady, druga, któ- 
raby zapalała do postępu w cnotach, 

í Gerson. 


PRZEDMOWA 
PEŁNA SKARG I WYRZEKAŃ. 


Przez całą moją młodość, łudziła mnie zdra- 


Li 


i ograniczeń, które dotąd przeszkadzały ich po- 


„myślności, przystali umówić się w tym celu do 


zawarcia traktatu handlu i żeglugi i naten koniec 
dali pełnomocnictwo: 

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ Wszech Rossji; Xięciu Ale- 
xandrowi (Gorczaków, Swemu rzeczywistemu 
tajnemu radcy i ministrowi spraw zagranicznych, 
kawalerowi orderów: św. Włodzimierza klassy 1ćj, 
św. Alexandra Newskiego, Białego Orła, św, Anny 
klassy Ićj, św. Stanisława klassy léj, Francuz- 
kiego legji honorowćj wielkićgo krzyża, Hiszpań- 
skiego Złotego Runa, Pruskiego Czarnego Orła, 
Wirtembergskićj korony klasy 1éj, Greckiego er- 
deru Zbawiciela klassy 1ćj i wielu innych zagra- 
nicznych orderów i 

Piotrowi Brock, Swemu tajnemu radcy i mini- 
strowi skarbu: kawalerowi orderów: św. Alexan- 
dra Newskiego, Białego Orła, św. Włodzimierza 
klassy 2éj, św. Anny klassy léj, św. Stanisława 
klassy léj. 

„Najjaśniejszy zaś Cesarz Francuzów umocował 
Karola-Ludwika-Józefa-Augusta hr. Morny, ka- 
walera orderów: Cesarskiego Legji honorowéj 
wielkiego krzyża, św. Andrzeja pierwszego we- 
zwania i innych Rossyjskich orderów, Królew- 
skich orderów Karola Igo Hiszpańskiego i Leo- 
polda Belgijskiego wielkich krzyżów, ozdobione- 
go Cesarskim Tureckim orderem Medzidie kl. lej 
etc. etc., swego nadzwyczajnego posła przy Nas- 
JAŚNIEJSZYM CESARZU W szech-Rossji; 

którzy to pełnomocnicy, po wzajemnem zako- 
munikowaniu sobie swoich pełnomocnictw, zna- 
lezionych podług dobrćj i należytćj formy, posta- 
nowili i podpisali następujące artykuły: 

Art. 1. Statki i poddam obu wysokich stron 
układających się, używać będą wzajemnie zupeł+ 
nćj swobody handlu i żeglugi we wszystkich tych 
portach ieh respective posiadłości, do których 
dozwolonóm jest obecnie, lub na przyszłość do- 
zwolonóm zostanie, wpływać statkom stóregokol- 
wiekbądź narodu obcego. 

Rosjanom we Francji, a francuzom w Rossgji, 


„ma służyć zupełna swoboda przybywania, podró- 


zowania lnb  przemieszkiwamia dla załatwienia 


į dliwa Syrena klassyeznćj literatury polskićj 
| złacińskim ogonem. Omamiony fałszywemi 


wdzięki starćj zalotnicy, gnuśniejąac tóż coraz 
więcćj od nieamiarkowanego opijania się wo- 
dą Kastalską i Hipokreńską, wierzyłem w o- 
durzeniu, wszystkim marnym błyskotkom sła- 
wy na Mazowieckim Parnasie, które mi obie- 
cywała. Siedziałem w worku zaślepienia, aż 
do owćj wiekopomaćj epoki, kiedy z wielkim 
krzykiem i hałasem przyleciał do nas z Litwy 
młody Romantyzm. Ten sprawił okropne za- 
mieszanie podciemną gwiazdą. Napodziw ca- 
łego Mazowsza, zdemaskował babę i dowiódł 
jéj potworności, wyświeciwszy należycie że o- 
gon powinien słuchać głowy. au nićj przeci- 


'wnie, głowa stosowała się zawsże do ogona. 


Potem, za długie rozsiewanie tćj zgubnój za- 


' sady i'wielu niebezpiecznych fałszów, zamę- 


cżył ja tak okrutnie, jak teraz często katuja 
kobiety, w balladach, poematach i powieściach. 
A nareszcie, mocny zwycięztwem, powypusz- 
czał z worków zmarkotniałe i drżące od stra- 
chu ofiary jéj chytrości i podstępu. 

Wtedy dopiero otwarły mi się oczy. Widzia- 
łem zgon i rozsypanie. się w próchno tćj sa- 
méj zwodzicielki, co tak hojnie rozdawała 
nam wieńce nieśmiertelności, Byłemnawet na 


swych interessów, w którejkolwiek prowincji po- 
siądłości respective, 1 w skutku tego korzystać 6- 
ni będą tak co do swych osób, jak i mienia, z ta- 
kiejże opieki i z tegoż bezpieczeństwa, co i podda- 
ni miejscowi. F j 

Służy iim prawo najmowania w miastach i por- 
tach domów, magazynów, sklepów i gruntów, ja- 
kich potrzebowac będą, lub tćż posiadania tako- 
wych, ulegając za to takim tylko: ogólnym, lub 
miejscowym oplatom, podatkom lub ciężarom, ja- 
kie ponoszą lub na przyszłość ponosić będą pod- 
dani miejscowi. 

Również pod względem handlu i przemysłu ko- 
rzystać oni będą ze wszystkich przywilejów i ulg? 
jakie obecnie udzielone są lub na przyszłość udzie 
lone zostaną poddanym miejscowym. 

Ma się atoli przytem rozumićć, że warunki po- 
wyższe nie mogą zmieniać w czemkolwiek szczegól- 
nych praw, przepisów i prawideł dotyczących han- 
dlu, przemysłu i policji, w obu państwach obo- 
wiązujących i stosujących się do. wszystkich bez 
wyjątku cudzoziemców. (d. ©. n.) 

noo 

W dalszym ciągu Ukazu, CESARSKIEGO z d. 28 
września (10 października) r. b., ogłoszonego w Nrze 
234 Gazety Rządowćj, podajemy dokumenta dotyczące 
nadania dróg żelaznych w Królestwie Polskiem. 

Na exemplarżw”przedstawionym NAJJASNIEJSZE- 
MU PANU, własną JEGO. CESARSKO-KRÓLEW- 
SKIEJ MOSCI ręką napisano: 

„Y TBepwgaw. * 
UMOWA NADAWCZ 
WZGLĘDEM 
DRÓG ŻELAZŇYCH 

W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 
ziało się w Warszawie d. pier- 
wszego (trzynastego) październi 
ka tysiąc ośmset piećdziesiątego 

siódmego roku. 

Artykuł 1. Rząd Królestwa Polskiego nadaje niniej- 
szym aktem: Hermanowi Epsteinowi, Karolowi-Augu- 
stowi Milde, Andrzejowi hr. Renard i Hermanowi ba- 
ronowi Muschwitz na przeciąg siedmdziesięciu pięciu. 


lat, na ich koszt, zysk lub stratę, drogi żelazne nastę- 
, 


jéj pogrzebie i mogę zaświądczyć, że skoro ją 
do ziemi głęboko zakopano, nikt jéj bardzo 
nie płakał. Ledwie. kilku starców odezwało 
się z cicha: szkoda Syreny! szkoda ogona! 


Ale na cóż mi się to wszystko przydało? — 


Po takićj reformie literackićj, po rozpędzeniu 
nadobnych muz, po sromotnój ucieczee jasno- 
włosego Apollina, po sponiewieraniu lauru 
wiecznotrwałćj sławy, który obojętnie dołą- 
czono do pieprzu ‘i drugich przypraw hultaj- 
skiego bigosu, i po innych niesłychanych 
gwałtach; — wiele z tego, co dawnićj było za- 
letą, stało się nagle wadą. Wexlowy kurs po- 
jęć na giełdzie piśmiennictwa strasznie się 
przemienił. „Zostałem niespodzianie. ubogim, 
wystawionym na pośmiewisko młodego poko- 
lenia, z mnóstwym przywar, z których dótąd 
nie mogę się wyleczyć, mimo najszczerszych 
chęci i znacznych kosztów wyłożonych na ku- 
rację. 

Od tego czasu, zaczęły się moje klęski i mę- 
ki literackie, — niewiedzieć za jakie”winy?— 
Nie jam, przecie, wynalazł literaturę klassy- 
czną. A gdy się na jéj śmierć spiknięto, tezy- 
liż nie należało nas o tem uprzedzić i wyzna- 
czyć termin do pokuty i poprawy? — anade- 
wszystko, poco się było tak kwapić ć refor- 
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pujące: 

a).drogę żelazną w ruchu będącą. między Warsza- 
wą a Granicą; 5 ; 

b) drogę żelazną w ruchu będącą, itie dzy Skiernie> 
wicami a Łowiczem; į Ą p. » ' 

c) drogę żelazną wybudować się mającą z Ząbkowie 
do granicy Pruskićj w kierunka ka Katówicom; 

d) drogę żelazną wybudow de Się a 
do graniey Pruskićj w kierunkiwkii By joSzczy, w celu 

- połączenia linji drogi żelaznićj od: Warszawy -do Gra- 
nicy z koleją żelazną. Pruss/wschódn ph 2 Ę 

Warunki szczególne, stośfijące Się do téj ostatniej 
drogi, objęte są W akcie dodatkowym, przyłączonym 
do obecrćj nadawczćj umowy. 

Art. 2. Linje wymienione w art. 1 pod a i b, wyda- 
ne zostaną otrzymującym nadanie w d. dwudziestym 
października (pierwszym listopada) roku bież. z całym 
ich inwentarzem ruchomym.i nieruchomym, z zapasami 

„materjałów wszelkiego rodzaju, w takićj ilości i w ta- 
kim stanie, w jakich znajdować się będą w dniu y= 
„dania i bez żadnego,z nich wyłączenia. Nadanie obej- 
_muje zarazem jeden ź drutów telegrafu elektrycznego 
_ przy całym przebiegi wzmiańkowańych dróg" żełaż- 
. _ mych, ze słupami, przyrządami i narzędziami do te- 
_goź drutu należącemi. i Í 
Z.chwila, w któréj nadanie otrzymujący wejdą:w u- 
"żywanie, sporządzofiy będzie! z wpływem obu stron, 
"stań opisujący wszelkich. przedmiotów nadaniem óbję- 
AEON ESPELEC i orisi 
cil 06 się tycze budowli; które: są w łącznem używaniu 
"dróg żelaznych i komór| stan „opisujący wymieni, do- 
- heładnie'warunki i rozciągłość używania obecnie, za- 
chodzacego. : WEZ E 
-o IR/ąu wyda oprócz tego, nadanie. otyzy mującym wszel- 
“okie arehiwa, plany, . anszlagi, badania i wiadomości 
ozwiązek z drogami ,żelaznemi mające, a które im mogą 
być użyteczne, ,. (d. €. n.) 


-09 Pęókiiratór Królewski przy trybunale cywilnym gubernji 
- Tyarszawskiej w Warszawie —-Zawiadawia „ osoby. intę- 
- regówańe że/Winćenty. Heleman komornik.przy Try- 
Wimaléseywilaym guberaji Warszawskiej w, Warszawie, 
sdecjzją tegoż trybunału z.d..30, listopada (12 grudnia) 
1857r, jako nieposiadający, odpowiedniej" przepisom 
kaucji, w urzędowaniu zawieszonym został. Zadńych 
więc czyrmości,-do urzędu tego przywiązanych, wyko; 
„mywać nie. jest.mocen,—Radca koliegjalny Bójucki. 
Dyrektor. drogi, żelaznój W arszanwskó- Wiedeńskiej: — 
Zawiadamia: że.d, 13,(25) b. m. to jest w pierwszy 
„dzień Świąt Bożego. Narodzenia, kursować będą na tu- 
-tejszej;drodze :żelaznćj tylko pociągi osobowe wychoż 
dzące z Warszawy o godzinie 6*/. po południu do 
Granicy i, Łowicza, zGranicy o godzinie: 36j po potu: 
dniu do Warszawyą Z Łowicza zaś o godzinie T'h 
w wieczóm do Skierniewic. W drugi dzień Swiat i dni 
następnych wszystkie pociagi według ogłoszonego roz+ 
kładu jazdy wysełanę będą. —Rosenbaum. 


m BC) CNN > R 
„Hkorrespomdencja fśroniki. 
Kalisz d. 12 Grudnia 1857 r. 


$ 


i 
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"Róźehiirurgieznój akademji w. Warszawie, i śmiercią 
" powszechnie kochańego é: po. Teodora Qzarnom- 
skiego, dziedziea dóbr Mroczki. Ze stratą; doktora 


* ma?... przy takim pośpiechu nie mogliśmy się 
"pozbyć zakórzeniałych nałógów, na komendę 


> 


Siez powtarzam żem się ich dotąd:rie pozbył!.. 


irosh goryczą, w sercu wyznaję, że dodziś dnia 
'mie umiem pisać innem piórem, jeno gęsięm; — 


mającą od Eowieza 


"Dwie wielkie straty,poniosła w tych czasach ma- 
sza okolica: powołaniem, doktora Ludwika Neugę-, 
-/baura|na' profeśsora OEsaRSkO- Królewskiej medy- . 


-wódzów romantyzmu — Nić mogliśmy! — To: lub, na miał: 
| bym w podeszłych latach iw tym nawet wzglę- 


| 


-Neùgebaura, Kaliskie pozbawione: zostało, znako- 4 


że 'w przestankach,. kręcę je, między palcami,” 


przekreślam, drę w kawałki lub téż palę w pie- 
cew: Nieustannie poprawiam iprzeprawiam rę- 
© kopism, plądruję wnim bezkońca i gdyby nie 


«kilku. światłych przyjaciół, co z gorliwości 0“ 


dobro literatury wykradają mipapiery, tobym 
nigdy zapewne nic nie podał do druku i pu- 
| «bliczńość musiałaby czekać ogłoszenia moich 
„pism pośmiertnych. Nakoniec, nie mogę sobie 


przedstawić, dobrego dzieła bez przedmowy. 


Tak jest. — za nie niemoge! Uważam zanie- 


o przyzwoitość, nieoby czajność iimpertyneńcję, 


odzywać się ex abrupto, doludzi nieznajomych. 
W. salonie wydałoby się to dziwacznem, a ja 
stawie publiczność nieco wyżćj od salonu. 


Niestety! wiem że tradycje dawnćj. grzecz- 


ności i poszanowania dla czytelników,” coraz 
wiecćj -zacierają sie za dni naszych, a nato- 


dmucham w choragiewkę, zakładam za ucho, 
'ral niekiedy nawet gryzę. Wiele napisanego 


— 


2 


różstali się ze swoim ukochańym lekarzem. 


, Ze wszystkich stron słychać głosy nieżadowo- 


mitego lekarza, który poświęceniem bez granie i 
niesieniem pomocy chorym, bez. uwagi na stan i 
zamożność, zjednał sobie powszechną miłość. 
Ośmioletni pobyt Jego; w AGaliszu, "zbyt krótkim 
był dla nas. Przybywszy w pierwszćj połowie. 
1849 roku, w czasie grassujacćj cholery, doktór 
||, Neugebauer zaraz nam się dał poznać. Po ustaniu 
epidemji, w dniu 11 listopada t. r. odbył examin 
na doktora medycyny w Warszawie, a powróci- 
wszy dó Kalisza w roku następnym powołany zo- 
"stał do [pełnienia obowiązków lekarza szpitala św. 
Trójcy w Kaliszu. Smiało wyrzec możemy, że 
szpital ten nie miał waly troskliwego opiekuna. ' 
Doktór Neugebauer, znakomity zwłaszcza akuszer. 
i operator, dał tutaj liczne swćj sztuki dowody, | 
znane dobrze tutejszym lekarzom, jak niemnićj. 
Towarzystwu lekarskiema w Warszawie. Niedziw 
więc, Że smutnym był dla kaliszan dzień, w któ- 
rym doktór Neugebauer, tak ehlubne w kraju zaj- 
mując stanowisko, miał nas opuścić. Z uczuciem 
też prawdziwćj wdzięczności, obywatele okoliezni, 
i miąsta Kalisza wydawszy pożegnalny obiad, 


lenia, z powodu ogólnćj stagnacji; jaka:W 'ińtteres- 
sach nastąpiła. Ceny zboża nadzwyczaj nizkie i 


wciąż jęszcze spadają. Pszenica 4 rsr. korzec, . za 


żyto mała có więcćj nad 2 rst. płacą, a'6 kartofle 
i okowitę nikt się nawet z kupców nieżapyta. Zy- 
dzi gdzie mogą i zkąd: mogą wyciągają srebrne 
„pieniądze. dając za srebrńego rubla, papierowego 
i 15 groszy dodatku, a srebrne wywożą do Pruss, 


ile że na nich mniejsza, strata” przy wymianie na | 


kurant pruski, który obecnić jest 180/,.* Nieslycha- 
ne to rzeczy, do których niemało przyczynił się 
szalony wyjażd zagranicę tysiąca pólskich familji, 
ztąd miljony wywiezióńych pieniędzy, które "juź 
n' gdy do kraju nie wrócą. A tu jakby na złość 
karnawał wygląda, z kilkomiesięcznegó: ukrycia, 
wzywając swe zwolenniczki i zwolenników do'bo- 


ar 


nas gniecie. (zekajmy też cierpliwie 


„pasza. 


Z Marsy 


ski. 


ni: KREY TE ORAN 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
a W ETE amy A, | 
Baryz1i9 Grudnia. W procesi p. Jeu+ 
fosse o ząmordowanie p. Giillot, „wszystkie czte- 
ry :osoby, oskarżonę, uznane zostały niewinnethi. 
1. + Dzisiejszy  Moniteur ogłasza korrespóńdęncję 
z Konstantynopola, według, której p. de Tholve- 
„nel nie zawiązał jeszcze stosunków z Reszydeńm= | 


ju. Komitet Ressutsy kupieckiej uchwalił jaż dwą 
bale-i dwa wieczorki. Nasze damy, iiie zważając 
że pszeniczka tania, a okowita po 25° kop. gar- 
niec, każą kupować stróje i bezużyteczne” świeci. 
delka' i Kalisz jakoś troszeczkę wypógodził zasę: 
_pione i rózgniewane oblicze, do czego przyczyniło 
„się sprowadzenie wielu obywatelskich familji ze 
wsi. Daremne więc narzekanie, kiedy w miejsce 
poprawy i skruchy, zapońminamy “© biedzie jaką 
kóńca. 


i 


„miast nowe powstają prawidła, w obec któ- 
;|rych, stary obyczaj „piętnuje się nazwiskiem 


A PAA, rd! 0) NTE ER 
śmieszności lub złego. nałogu. Lecz miałże- 


dzie przerabiać siebie? — Nie, — już za pó- 


„áno. Proszę mi wybaczyć. Jaxiążek bezprzed- 
mowy, wcale nie biorę do ręki i nikómu czy- 
tać nie radze; sam zaś, podając dobry przy- 


kład, nieomieszkuję nigdy zaopatrywać śwoje 


dzieło przedmowa. — niekiedy nawet dodaję 
| Pomoweę, dla pożegnania sie z czytelnikami, 


którzy aż do końca zaszczycili mnie swoją u- 


waga. | DAE 7 
A teraz obracam się do-ciebie, najprześwie-- 
-|'tniejsza publiczności! — iżałuję bardzo, — ża- | 
łuję niezmiernie, «że prócz tćj odezwy do mil--| 


| 


jona czułych sere twoich, nie mam już niewię-- 
cój do/powiedzenia. "W samej, rzeczy, .cóżbym 


mógł powiedzićć tobie, o! najmedrsza; z istot | 
tego padołu?... Poskarżyć. się, to co innego. 


Komaż. sie skarżyć jeżeli nie tobie? 


Ludzie z rodzaju romantyków,  różsiewają 


plotki żeś niby płoćha, zimna i niewdzięćzna. 


Szeptano o tem i za czasów klassycyzmu, a- 
lem temu nie wierzył, i teraz nie wićrzę. Prze- 
ciwnie, piastuję. w sercu przekonanie, że ty je- 


-nik 


początku bieżącego miesiąca przewiozly 14 miljo- 
nów w brzęczącćj monecie. 


*(Pr. St. Anz.) 
ASE T ROCA? 


RY 


New York-S-Grudnia: Kongres zostanie pojutrze 
"otwarty. W kwestji terrytorjum Kanzas słychać, 
że wielu ząakomitych demokratów północy wy- 
0a: potępieniem przyjaciół stronnictwa niewol- 


p. wW Piermont przy kolei Erie zaszły między robo- 
itnikami ważoe zawiehrzenia, ponieważ chciano im 


zniżyć płacę. Robotnicy oszańcowali się i mieli 
jedno działo i zagrozili że go użyją, jeśliby ich a- 
tako wano» Oddział .policji który starał się przy- 
y S porządek, został od party. 


Wychodzący w New York Shipping and Com- 
mercial List-mówi: -Upłyniony -tydzień „odznaczył 
się niesłychanym brakiem srńchuo w, iiiteęressach. 
„Miejscówy kurs wexli jest w bardzo nędźnem po- 
 łożeniu, adopóki się to nie pelepszy; wszystkoinne 


tylko powoli polepszyć się może. Na południu rap- 
porta z-Europy szkodliwie wypływają, na;targ ba- 
wełay. Ale'dotychczas' wszystkie banki w New- 
Orleans które rozpóczęły wypłaty gotowizną, nie 
ustają na tćj drodze Targ: pieniężny staje się po- 
woli lżejszym, ufność powraca, martwo leżące 
kapitały wychodzą na jawi piefwsze|papiery kre- 
dytowe które są po 9 do b2 pOt., bardzo są poszu- 
kiwane a drugie papiery eskontują się po 18 do 24, 


Według doniesień z Yukatanu, powstańcy o- - 


panowali 
; 


j 


Sisa}! Campeche trzymało się jeszcze. 


 ABreusstscher St. Anzeiśer.) 
SAN VG sdkaidrosńca 1 sasar) 


-Londyn 45. Grudnia, 'Wczoraj/pio.| ośmiodnio- 
'wych przygotowaniach- znowu probowano pasa- 
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sprawi 


:41 


IID 
Pisałe 


'także jest winną niepowodzeniu ostatnich «dwóch 


dna między wszystkiemi niewiastami, w chwi- 


AATEORO4 MIZ ( 

m na tamtym swiecie 

Roku tamecznéj oery" o6g00 
a naszćj maluczkićj 1857. 


“W CIĄGU DŁUGIEJ BEZSENNEJ NOCY 
„na korzyść ludzkości sporządzone; Z serdecznem zastos0- 


lima rq Pzpkom tpbjenieyyjasto; kie- 
dyś w takiem usposobieniu. ; A 


PETT AE 
A EER EAN 


'nąć dalćj olbrzyjni korpus /owiałuna; ale usiłowa- 
„nie to-zupełnie się hie.powiodło. |-Pómimo'wśzel- 
' kich $potrzebnych środków. ostroźńości, jedeń fo 
‘drugim łańcuch zrywał: się; -majpotęźniejszerbelki 
 łamały się jedna'po drugiéji pomja hydrauliezńa 
okazała się niezdolną do: działania, Doprówadzo- 
'no mechanizm niachin. do hajwyższego” stopita 
.potęgi. »Jeden. bęben <kierafu z grubych belek = 
'zrobiony, został jak orzech zgniecióny, przez na- 
winięty nań łańcuch: „Przez cylinder hydraulicz- 
ny nw sześć cali gruby w: ścianach, -wywierający 
ciśnienia 12,000 fuatów na jeden: cal kwadratowy, 
wod przesiąkała wi kształcie'rósy/i nareszcie pękł 
zupełnić: © Najsilńiejsże: łańeachy: kotwicowe”ma 
których ókręty:utrzymywanaersą na mórzu.saktó- 
remi okręt ciągniony był kusrzece, pękały*E twa- 
'ły się jeden po drugim. ./Wiady:które'amieszczo- 
"fo na przeciwaym brzegu rzeki i wamocniońo iza- 
-dziwiającemi ogromem i siłą palami j-ramami;: lo- 
Ukazały: się także zbyt'słabemi. Machiny popycha- 
“jade z tyłu: niesnogą już dostatecznie działać," bo 
statek za bardzo jest już posunięty: naprzód» Nie 
“ie pozostałó obecnie do czynienia, jak zaprzestać 
roboty. Przez cały dzień statek posunąksię tylko | 
o 38'cali. Mówią, że: szyny: żelazne: po których 
"się posuwać. m4”statek, zardzewiałyyi utrydzają 
przez to'jego posuwanie się. Zbyt-mała poehyłość 
aike / | równi po któréjs statek :mavspuszezadesię; > wiele 
lji donoszą, że paroplywy pocztowe od 


lach, won, chod zawrotu głowy, pragniesz 
a Y PZN: ed GB lecz 
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ROZMYŚLANIA 


„ waniem do Mazowsza. 


1. Qzy tò pojedyńczo, 'czy wszyscy ra- 
zem wzięci, zaj jesteśmy słabi, zawsze 
czujemy że jesteśmy istotami ograniczone- 
0-298 nJ. Gołuchowski. 

2. Wszelka doskonąłość w tem życiu 
z jakąś niedoskonałością jest połączona, i 
'wszęlkiemu dociekaniu naszemu, towarzy- 


, szy ciemność jakaś. 


3, Ileż razy wolałbym milezćć i między 
ludźmi nie być! Gerson. 


DODATEK. 


`z tego względu dumny zdobywca podobny jest do 
Fryderyka W:, którego postać oryginalną zna Pol- 
‘ska cała. Ale zato ma Cezar zarzuconą z całą ele- 
"ganeją i bogactwem draperję, która okrywa zupeł- 
„nie ksztalty jego' ciała, zapewnie nie bardzo cieka- 
„we. W trzeciej sali bogów i bohaterów, dużo jest 
"szanownych: zabytków. Grecji i Rzymu; jest. tam: 
"Venus, Bachus, Alexander W., Homer, Apollon, 
` Nioba i wiele innych, Zauważyłem, Że w staroży- 
stnych rzeźbach, Apollo, Merkury, lub jacy inni 
pogańscy bożkowie, mają twarze prawie zawsze 
„zupełnie kobiece. Ze sali bogów, po przepysżnych 
"marmurowych wschodach na. pierwsze. piętro, 
_wchódzi'się do galerji obrazów: Nie będę tu opi- 
-sywał wrażeń, jąkich doznałem od stu może māla- 
rzy, bo by to przekraczało granicę tego pisma, — 
‘ale wspomnę 'tu tylko o niektórych dziełach mi- 
strzów, które na żawsze odbiły się w méj duszy. 
Mialo dN „156 rw sód Ywasaittw PEEP 
„ UGłowa,Pana JEZUSA przez Corregia, do. stwo- 
„rzenia której myśl dała chustka. S. Weroniki,, za- 
pewnie jest najlepsżem wyrażeniem „idealnćj. pięk- 
ności, jaką nam liezni malarze w: obliczu.Chrystu- 
«sa przedstawili. Jakież tc wzniosłe zadanie dla ar- 
'tysty, malować Boga-człowieka! lecz zarazemjak- 
©Żeż to’ nieskończenie trudne. Głową Corregia 
„ma idealną piękność, połączoną z pokorą, mi- 
łością i boleścią; przedziwny ”w 'nićj koloryt, jaki 
„piórem opigać się nie da, pomimo tylu łat upłynio- 
nych od.śmierci mistrza, wprawia nas w zdumiie- 
‘nie, Drugi obraz Corregia, Jo w objęciach Jówiszą 
„mie ustępuje zupełnie pierwszemu.: Gdyby Grecy 
„wstali z, grobów, i zobaczyli Jo Corregia, padliby 
„pa.kolana przed; nią i oddaliby.. jej, hołd należny 
„Wenus; w istocie koloryt, wypieszczenie., że tak 
„powiem, „miękkość. ciała, w złudzenie wprawia; 
«dopiero przed tym dobrazem pojmuje: się (cały 
-wdzięk i kształtność ciała, które tak często'skrzy- 
"wdzane bywa przezodawnych i nowych malarzy. 
"Twarż Jo ma oryginalną awysoką piękńość, która 
tak trudną bywa i dla mistrzów: Czoło tylko, być 
może, za bardzo u nićój na środku głowy” posu- 
| nięte w górę i włosy za szerókó rozebrane.” Imie 
_B. Zelloti prawie u nas jest nieztiańóm, 4 przecie 
jest to artysta może Więcćj jak 'z talentem; to moje 
«-zdanie-tłómaczy jego Marja z Dzieciątkiem Jezus 
w gronie świętych. Kto widział Rafaela Madonnę 
i wiele innych włoskich mistrzów przyzna, że 
twarz Marji, u Zelloti prawdziwie jest piękna; 
szkoda, że inne osoby wchodzące do tego obrazu 
"wykazują, że Zellotti nie był dobrym rysownikiem, 
-co przęcie jest niezbędnym. warunkiem dla każde- 
go malarza, Co wybaczymy Giotto, lub Cimabue, 
tego następcom ich darować nie możemy. W Ty- 
-cyana dziełach, w;portrecie np. jego córki Lavinii 
iw własnym, obok męzkości pędzla, ' ujęcia cha- 
_ rakteru twarzy, wykończenia, spostrzegamy oble- 
czone je pówłoką poezji, jakie mistrz „we wzo4 
rach umiał dopatrzeć, albo zaczerpnął z własnój 
„duszy. Tycyana dzieła wielką są ozdobą gallerji 
-berlińskićj. Portrety. Rembrandta i Van-Dycka 
"uderzają wielką oryginalnością charakterów, tak, 
Że zdaje się, że dwaj ci mistrze wybierali szcze- 
-gúlne indywidua do dzieł swoich, chociaż tak 
"nie jest, bo każdy ėzłowiek posiada odrębną fizjo+ 
_nómję, tylko mhićj lub więcćj widoczną, Van- 
Dyck mnićj jest surowym. w swych portretach 
~i innych-dziełach, jak Rembrandt, «któremu cza- 
sem ząrzucić można niewykończenie, Ferdynanda 
-Bola mnich przy otwartćj xiędze, prawdziwem 
jest arcydziełem; trzebabyło bardzo wtajemniczyć 
się w duszę świątobliwego zakonnika, aby tak do- 
„skonale-wyrazić zajęcie, z jakiem czyta bez wąt+ 
pienia pismo święte, lub. modlitwy; trzeba było u- 
"kochać siwiznę, aby ją tak godnie wystawić. Ko- 
-loryt, wykończenie, wyraz twarzy i wiele innych 
"zalet, stawiają imie Ferdynanda Bola, w szeregach 
najpierwszych malarzy. Kto chce w Berlinie po- 
| znać pędzel Rubensa, niech zobaczy jego Dziecią- 
tko JEZUS z świętym Janem i dwoma aniołkami. 
„we. rumiane, które kiedyś na tęgich mężów wy- 
Mi mają, Wszędzie Rubens celuje nadzwyczaj 
świernym kolorytem, któty pewnie nic nie stracił 
na swćj świezości, tak jakby mistrz wczoraj da- 
piero. ukończył swoję obrazy.: Jednak; naczelnik 
flamandzkićj szkoły, nie jest„w táj. galerji godnie 
reprezentowanym, trzeba dzieł jego szukać gdzie- 
dndzićj, a szczególnićj w Monachium. Pejzaże Ru- 
ysdaela tak skromnie wyglądają, że mniej bacznych 
pewnie jest wielu, którzy nanie żadnej nie żwra- 
|cająuwagi. Jeden np. maleńki jak półatkusza pa- 
pieru, przedstawia kawałek boru, trochę wody i... 
nic więcćj. Na pozór zdaje się, że nie łatwićj, jak 


= 


| może żoua jego, wskazuje. palcem na odsłonioną 


Ni“ są to dzieci delikatne, wychuchane, ale zdro- 
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f wykonać artystycznie podobną kompozycję; ale 
właśnie w rzeczy małe włożyć myśl ogromną i po- 
/dnieść ją w dziedzinę sztuki, jest najtradnićj i.dla 
talentów nawet ńie podobnem. Ruysdael wyrżeka 
się wszelkich effektów, u niego czarny las,chmu- 
(raz kamień, woda, ożywionę i obleczone miłością, 
w skromnych swych sukienkach po anielsku wy- 
glądają, Czas, ten nieprzyjaciel sztuki, już bardzo 
zmienił koloryt w pejzażach Ruysdasla, że oba- 
wiać się o nie mależy. 

Ze starego przez galerję wchodzi się do nowe- 
go muzeum; nie. oszczędzano tu kosztów, aby u- 
„czynić. to miejsce. wspaniałem i, godnem swego 
(przeznaczenia, Dla. dania. wyobrażenia, dosyć by 
było wspomnióć.o Atrjum, czyli małćj kopji por- 
tyku świątyni w Karnaku; miłośnik starożytności 
w wielkiem będzie tu złudzeniu, kiedy ujrzy przed 
sobą prawdziwego sfinxa. i dwa kolosy Sesurtase 
na pierwszego. i Sezostrysa, które mają blisko 
„cztery tysiące lat. Pope ,Schirmer i inni, ozdobili 
ten portyk pejzażami z okolic Egiptu. Mała świą- 
„tyńka połączona z'portykiem, zawiera posąg Ho- 
rusa. Ilgo; którego niższe części są tylko dorobio- 
ne; z obydwóch stron tój świątyńki, . wchodzi się 
do pokoi kapłanów, pokrytych malowidłami; wy- 
„.obrażającemi różnesceny z życia egij sxiego.Oprócz 
tego w innych salach, pełao widzićć można sarko- 
fagów. dawnych , egipskich „bożków, 'ryb,.psów, 
- kotów, zabalsamowanych, , które cześć bóstw od- 
bierały, Ciekawe są także zbiory dawnych 'sprzę- 
tów.i wojennych, przyborów .egipskich ,; jak, ró- 
wnież wszystkich ludów ząbytki archeologiczne, 
pomiędzy któremi bezwątpienia wiele jest rzeczy 
obchodzących-słowiańszezyznę, - Pierwsze piętro 
zawierające/gipsawe* odlewy: rzeźb z.czasów sta- 
rożytnych, średnich i nowych, zaznajamia nas 
szybko ż całą historją skulptury; odlewy te w o- 
góle nie są takie, jakiemi by być. mogły. 

W samym środku mużeum, tam właśnie, gdzie 
prowadzą wschody, są fteski Kaulbacha: zburze- 
nie Jeruzalem, rozproszenia ludzi .przy wieży Ba- 
bel, bitwa Hunnów, Homer i Grecy i parę jeszcze 
nieskończonych. Imię Kaulbacha jakie zajmuje 
-w pzędzie: dzisiejszych malarzy, kladzie na mnie 
„obowiążek, «abyni' chociaź!o jednym z wyźćj wy- 
emienionych fresków, powiedział: «wybieram sobie 
-zbutzenie Jerizalem. które najwięcćj mi sippodo- 

balo: „W? górze:obrazu, który przedstawia osoby 
w.natutalnćj wiólkości, i w.oddalentu: uńoszą, się 
-bh/obłokach::lzajasz. Jeremiasz, Ezechiel i,Daniel 

trzymając xięgi zwrócone kuckościołowi „Jetuza- 
-lemskiemu-w płomieniach, jako dowód, że pismo 

się spełnias-$iedmiu anidlów z sózgami w:rękach, 
-% tym symbolem chłosty, biegaą poniżej. Nas lewo 
cokolwiek w- oddalenia, s/Dytus va.czele legionu, 

-jedzie w tryumfie do miasta, abysrozpędzić lud eo 
rprzóniewierzył się,Bogu i zburzyć świątynię Salo - 
mońa. 'Waleczniejsi. niektórzy  rzymsey: | żołnierze, 
-już opanowali ołtarz <zbrtyzgańy: krwią) zwyeiężo- 
nych dna; znak; zwycięztwaj biją: wio rogii tam 
wznoszą rzymskiego orła, zkąd „dawniój dymo- 
fiarny unosił sig do; nieba. W głębi inny oddział 
przy: blasku buchających: płomieni, , głosi słąwę 
ećsarzów i nieźwyciężonych legii. Znacznierbliżćj 
przed ołtarzem, jeździec: ciągnie: za: rękę młodą 
«i na: pół hagą lzraelitkę, aby ją pewnie zabić ;po 
„dogodzeńiu swójichuci;, perły i inne drogocenne 
rzeczy jakie ma złożone na przodzie siodła. dowo: 
dzą, że chciwy i:0 tych łupach nie zapomniał, Na 
Samyim środku obrazu; 'na głównym planie, arcy- 
kapłan! nožem) przebija sobie piersi, ą: dwaj.mło- 
dzi synowie trzymają go na próżno za lewą rękę, 
'oczekujac pomocy i ze strachu zemdleni póehylają 
się, aby już upaść na krwią zbroczony trup swe- 
g0 ojca; pó/prawćj zaś/stronie jakaś niewiasta, 


swą pierś i zdaje się błagać aby ja zabił. Jedną 
nogą arcykaplan stoi na trupie okrytyr zasłoną, 
(z pod której kędziory krwią zwalane i ręce szty- 
„wne się pokazują; zapewnie to jego: córka którą 
san zabił, aby nie została żoną poganina. Poniżćj 
cokolwiek- na prawo, starzec. z.dlugą brodą trzy: 
mając potężny miecz w ręku upadł na ziemię, bo” 
brak mu widać męztwą, aby odebrać życie trzem 
swoim córkom, które z rozpaczy rzucają się na 
ziemię i wyrywają sobie włosy; stojąće przy nich. 
ijedno naczynie, na którem zawieszony jest. sznur 
ogromnych pereł, a drugie przewrócone, wysypu- | 
jące złote pieniądze, wskazują, że szczęśliwy bę- 
dzie ten żołnierz, który zdobycz te posiędźie. Wy- 
żćj zaraz z boku trzy młode niewiasty uchwyciły 
się wzajemnie, jakby: tym spósobem zbawić się 
mogły; dwie,zaś kobiety, z których jedna własną 
, rękę z głodu gryzie i dwaj starce siedzą około ko- 


się w obfitości wtenezags, 


ciołka, w którym zapewne ludzkie gotuje się ciało 
inna zaś kobieta przypatruje.się z niemą rozpaczą 
mąrtwemu „swemu dziecięciu,: może także na jpo- 
karm.przeznaczonemu. Po prawćj stronie na przo- 
dzie, Ahasferus wężami bity, i kopany przez unie- 
sionych w, powietrzu trzech diabłów, ucieka wy- 
straszony; jestto oznaka wypędzania na wiekizoj- 
czyzny na świat cały żydów, którzy z tego czasu 
przeznaczeni zostali na wieezne tułactwo. U góry 
nad Ahasferusem kościół jerozolimski w płomie- 
miach;. w, przysionku jego ostatni wódz izraelski 
Jan, Giskala i Symou syn Goriąsa, dumnie, stoją 
z.założonemi rękami oczekując nieprzyjaciół izni- 
mi śmierci; przed nimi jąk również przed ołtarzem 
padają na ziemię wojownicy,ostatni obrońcy Cha- 
naanu, W samćj „świątyni i za świątynią, widać 
lud w płomieniach wyciągajacy ręce.do nieba i o- 
garnięty panicznym przestrachem ua. widok. nie- 
chybnej klęski. Na, wschodach świątyni jakaś nie- 
szczęśliwa matka zasłania;sobą troje małych dzie- 
ci. Nakoniec z lewój strony obrazu na przodzie, 
jedzie na osiołku kobietą, z palmą „w ręku i troj- 
giem dzięci; okoio nićj z jednćj strony „mężczyzna 
w. średnim wieku, szlachetnych rysów, „starzec 
i kilkoro dzieci śpiewają psalmy z otwartych xią- 


„dek, z drugiój |zaś stromy ,chłopczyk,i dwie dzie- 


wczynki na kolanach z założonemi rękami błagają 
ich pomocy; za tą. ząś grupą; trzój aniołowie trzy- 
mając kielich. w ręku i unosząc: się „cokolwiek 
w. powietrzu, postępują. Są to żydzi, którzy uwie- 
rzyli wi Chrystusa: 'opuszęzają swoja przeklętą oj - 
czyznę i idą na świat cały naukę jego opowie- 


-„dzióć wszystkim: narodomi, Z tego opisu;ywidzimy 


ze; Kaulbach'w zburzenia Jerozolimy; wyśpiewał 
całą epopeję. upadku żydów: Chcąc. opisywać 
wszystkie żałęty tego obrazu, , duża. rozprawa by 
się znalazła, Całe; grono (elirześcijan,, aniołowie, 
synowie arcykapłana, . prawdziweęmi są. arcydzie- 
łami; Ahaswerns żpotarganą brodą, z; rozczochra- 
nemi włosami, szarpiący owłasne „piersi, wygląda 
jak straszydło, jak prawdziwy potępieniec. Oprócz 


- tegoeała kompozycja odznacza się wielką harmo- 
nją; wielka ilość osób weale uwagi. nie męczy 
-1mie rozrywa, „Krytyka najsarowsza. możeby. je- 


dnak: zarzuciła cokołwiek za mleczny kaloryt.i nie 
właściwie miejsce + przebijania. się arcykąplana, bo 
przecież ,każdy samóbójca zwykle, kładzie sobie 
nóż: pod: serce, ą'mie'w serce poniżćj „zaraz szyi, 
gdzie/przebieie|jest tradnem; krew także,pokazuje 
gdy,nóż, natucalgie, zo- 
stanie nieźle zagłębiony. nios 7 e 
4 teraz przejdźmy: jeszcze „do, samego Berlina 


Aj okolie jego. A 


Kościół .)go Piotra ua,Bruder-strasse niedawno 
został skończonym; postawiony on jest według 


srysunkw Stracka w guście gotyckim i w kształcie 


krzyża greckiego;; główna 'jego, wieża, jak 1inne 
mniejsze zbogaqgone,,wszystkiemi skarbami goty- 
ekiegostroju,.proporcjonalne są 'do wielkości sa- 
mego „kościoła iytworzą z nim, doskonałą zgodę. 


„Kościół Sgo Piotra, chociaż mewielki, ale najpię- 


kniejszy,w, Berlinie, a budowniczy, jego, postawił 
sobie w nim długowieczny pomniki ząmieścił imie 
swoje, pbok znakomilych. architektów. Na placu 
Gensdarmen:Markt wznosi się mały, ale piękny 
teatr przeznaczony: dla tragędji, komedji i wode- 
wilów; na Zadnem;w nim przedstawieniu, jak ró- 
wnież, i w.teatrze opery, nie byłem, a dla tegó nie 


.powiedzićć nie mogę o. wewnętrznem ich urządze- 
„niu, jak, również oj grze i śpiewie. 


Z obydwóch (stron. odwachu znajdują się dwa 
kościoly, „jeden, protestaneki, a drugi. francuzki; 
chociaź są dosyć piękne, lecz że są jednćj i téj sa- 
méj architektury, podobieństwem nie; sprawiają 
przyjemnego! wrażenia; symeętrja okazała się tutaj 
najprzód niepotrzebną, a.powtóre niedołężną. 

pWychodząc z bramy brandeburgskiej do ogro- 
du Thiergarten,.spostrzegamy na, lewo ładny på- 
dac Atanazego Raczyńskiego, który zawiera galle- 
rję złożoną, z.wielu znakomitych, dzieł, Ze wszyst- 
kich: tam. znajdujących się obrazów, największe 
uczynił na mnie wrażenie T. Hildębrandta, przed- 
stawfający dwóchrśpiącychokoło-siebie-syaków 
nieszczęśliwego króla Kdwarda, podczas kiedy je- 
den z oprawców zabiera. się, aby spełdić na nich 
straszną missję. Koloryt, „wykończenie, a nąde- 
wszystko ;+odmalowana niewinność i piękność twa- 
rzyczek dwóch nieszczęśliwych królewiczów i wa- 
hanie sięoprawcy przy wzięciu się do powierzone- 
go dżiela, po mistrzowsku są tu wyrażone. Jestto 
jeden, przynajmnićj dla mnie z najsympatyczniej- 
szych obrazów, jakie w,Berlinie widzialem. Judy- 
ta Zurbarana, pielyrzymi w Rzymiep. Dełaroche'a 


i wiele innych, jak Kaulbacha, Korneliusa, nadają 


m 300 


~r 


wysokie znaczenie galerji hrabiego Raczyńskiego. 


— 6 


Otóż podobno w krótkości i wszystko o Berli- 


Ale wspomnićć tu jeszcze musżę, o 'znajdującćj się | nie, tój jednćj z najpyszniejszych stolie, od której 
tam elekcji króla Stanisława Augusta, przez Ca- | jednakże nasza Warszawska daleko ma więcćj ży- 


nalettego; obraz ten duży, posiadający ogrom'osób | 


-ale ugruppowanych beż artystycznego porządku, | 


podobać się nie może. 

Zakład Krolla położony. naprzeciwko galerji | 
Raczyńskiego, składa się z pięknego” pałacu i 0- | 
grodu, w którym kaźdodziennie gra wyborha mt- | 
zyka; cały Berlin ma: tutaj swoje ulubione wie- j 
czórne wycieczki, ą piwo bawarskie i w tem dy- 


lwów berlińskich bywa wysuszane, Muszę tu 


chociaż na pozór mało jest” znaczące, nader dla 
nas smuthym jest faktem, 'a...niestety! prawdzi- 
wym. Gdy pewnego wieczóra byłem z moimi to- 


la, jeden z Polaków słysząc że rozmawiamy po 
polsku, przysunął się do nas i tozpoczął gawędkę; 
naturalnie zaczął się wypytywać, czy my z Kró- 
lestwa, czy z Litwy, lub Galicji i czy do Paryża 
jedziemy; gdyśmy zaspokoili jego ciekawość, po- 
wiedział sam, że jedzie do Wiednia. 

— Zapewnie już z powro-emz Francji? przer- 
wałem mu. 

— O! nie, ja nigdy nie byłem we Francji, jadę 
prosto z naszćj;Litwy—odpowiedział. 

— A, chęć zapewne poznania miasta sprowa- 
dziła pana z drogi aż tu do Berlina, —dalćj zapy- 
tałem. 

— Wcale nie, po drodze z moimi przyjacioł- 
mi na dni kilka do Wrocławia i tu wstąpiłem, a 
za dni parę do Wiednia wyjeżdżam. 

— Więc znów przez Wrocław jechać pan mu- 
sisz,— na pół z uśmiechem powiedziałem. 

— Przez Wrocław?... jakto? zdziwiony zapy- 
tał—ja juź przejechałem Wrocław, a do Wiednia 


ztąd podobno niedaleko... 
| 
| 
| 


| 
| 
warzyszami podróży, z dwoma braćmi W. u Krol- | 
| 


Śmiało przytaczam wyjątek naszćj rozmowy 
z poczciwcem, który tylko duszę Panu Bogu wi- 
nien, —bo z pewnością nigdy czytać jéj nie będzie 
a posłuży za loiczny wniosek, że wielu z tych pa- 
nów, którzy tak tłamnie wyjeżdżają za granicę, 
dobrze by zrobili, gdyby z przepisanćj dla dzieci 
jeografji, nauczyli się podziału Europy i stolic 
państw; nie dla nich są muzea, oni w nich tylko 
dla mody, najwięcćj przez pół godzinki bywają, — 
a nie dla tego, żeby przez wzory genjuszów wy- 
kształcić własne uczucia. 

Na końcu Thiergarten położone jest miasteczko 
Charlottenburg, w którem jest pałac królewski; 
w ogrodzie tego pałacu wznosi się Mauzoleum, za- 
wierające na dwóch sarkofagach z białego mar- 
muru uśpione postacie króla Fryderyka- Wilhelma 
III i żony jego Ludwiki, dłuta Raucha. Hebe Ca- 
novy, pomnik Fryderyka W., i wszystkie inne 
rzeźby, jakie widziałem w Berlinie. ustępują po- 
dług mnie postaci królowćj Ludwiki. Ileż to Rauch 
wlał poezji w ten zimny marmur i jakąź piękną 
duszą go ożywił! Przyznaję, że nigdy nie myśla- 
łem, żebym przy jakićj rzeźbie mógł uczuć tak sil- 
ne wrażenie, jakie doznałem przy tym pomniku, — 
bo tu wszystko podziwiać musiałem i anielską 
twarz stworzoną w chwili prawdziwego natchnie- 
nia, prześliczne ułożenie rąk i układ całego ciała, 
które cudownie umiał artysta okryć draperją, fal- 
dującą się lekko. naturalnie, bogato i malującą 
całą kibić i postać Ludwiki. Pomnik Fryderyka 
Wilhelma o wiele jest niższym od poprzedniego, 
bo chociaż twarz pięknie jest oddaną, ale za to 
ciało odziane w mundur zszlifami, krzyżami, w 
płaszcz i buty, bardzo prozaicznie wygląda. Dla 
czego Rauch i króla nie okrył jaką lekką zasłoną? 


_czy się obawiał powtórzyć?— talent jego, a może 


genjusz przełamać był powinien tę przeszkodę. 
O! niewdzięczne jest dla rzeźbiarza ubranie dzie- 
więtnastego wieku. Co do pomników dodam je- 
szcze, że światło przepuszczane przez kolorowe 
szyby, bardzo effektownie i fantastycznie oświeca 


| dzi. 
wspomnieć 'o jednem zdarzenia, które rzeczywiście | 


| 0) mód, nowe modele z Paryża. 


cia, wdzięka i uroku, «a. bo i Warszawa, jakto 
w Polsce mało kto wie,riależy do najpiękniejszych 
miast w Europie. k / 
Zajrzyjmy teraz na chwilkę do Sans-souci, djak 
Niemcy nazywają Zanzusz, tćj sławnej rezydencji 
króla pruskiego. Olbrzymi ogród w Sans-souci, 
dzieli się na angielski i francuzki; angielski prze- 


: awars EA | sliczny, z wielką sztuką urządzony, podobać się 
styngowanem miejscu w wielkićj obfitości przez | 


musi, —a francuzki chociaż bogaty, prędko znu- 
Sam zamek położony ' na górze w pięknem 
położeniu, jest mały iniczem sżczególnem nieude- 
rza; w środku jego być nie mogłem z powodu '0- 
becności króla. Nowy pałace daleko jest wspanial- 
szy i większy, chociaż z wierzchu niepórządnie u- 
trzymany; oglądałem w nim przeehwaloną salę 
kosztównemi kamieniami i muszelkami wyłożoną; 
nie zachwyciła ona mnie wcałe, najprzód dla tego 
że jest. za niska stosunkowo do swćj wielkości, a 
powtóre dla tego, Że nie jestem mineralogiem, ani 
jubiłerem, ani wreszcie... dzieckiem. W “zamku 
królewskim w Potsdamie, który tak zupełnie jest 
urządzonym. jak był za Fryderyka W., widziałem 
tego monarchy buty, tabakierkę, daszek na oczy 
i inne drobne przedmioty, ale przyznam się, sza- 
nowne te archeologiczne pomniki dla mnie nie mia- 
łyżadnego powabu. Potsdam chociaż zawiera ze 
czterdzieści tysięcy mieszkańców, nie' ma żadne- 
go ruchu, wszystko w nim jakby spało. 
B. H. Szantawski 

| u 


DONIESIENIA. 
Nakładem i drukiem $, ORGELBRANDA xięgarza ity- 


pografa przy ulicy Miodowćj Nr 495, wyszlo dzieło 
pod tytułem: „Wieczory w Ojcowie, czyli opowiadania 
Grzegorza o dawnych czasach Rzeczypospolitćj pol- 
skićj,'* opisanó przez Lucjana Siemieńskiego, ozdobio- 
ne 9ciu rycinami litografowanemi. Cena Rs. 2 kop. 25. 
bez rycin Rs. 1 kop. 80. (Nr 535.—1.) 


Xięgarnia podpisanego przy ulicy Krakowskie- 
Przedmieście wprost kolumny Zygmunta Nro 457, 
chcąc przyjść w pomoc czytelnikom niezamożnym 
potrzebującym oświaty, obyczajności i zasad mo- 
ralnych, zgromadziła liczne zapasy- dzieł tego ro- 
dzaju, do zabawy, nauki i moralaości, tak wszel- 
kich wydań krajowych jak i zagranicznych, któ- 
rych ceny zastosowane do możności nabywają- 
cych, to jest, że dziełka tego rodzaju sprzedaż, u- 
skuteczniana będzie od kop. 10.  Zgromadziła ró- 
wnież liczny zbiór xiążek do Nabożeństwa, zasto- 
sowane do pojęć płci i wieku, w zwyczajnych i o- 
zdobnych oprawach,ato od ceny kop. 12 zaexem- 
plarz. Niemnićj też obfituje w dobór xiążek-dla 
wieku dziecinnego z rycinami, na podarki służyć 
mogące. Osoby nabywające w téj xięgarni w zna- 
czniejszych partjach, oprócz przesylki franco o- 
trzymują stosowny rabat: Podpisany, ma wszelką 
nadzieję, że przedsięwzięcie to, które mana ce- 
lu pracę, pomyślnym: skutkiem uwieńczone zo- 
stanie, a również ze strony JW. dziedziców, oby- 
wateli i przełożonych zakładów fabrycznych, pod- 
pisany spodziewa się, źe usiłowania jego na tej 
drodze poparte zostaną przez liczne zakupywanie 
i obstalunki dzieł tego rodzaju, które pobudzić 


‘i zachęcić mogą do większego zamiłowania pracy, 


ducha moralności i zamiłowania do czytania.—A. 
Nowolecki. (Ner 534. —1). 
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i! KAROLINY MIŁKOWSKIEJ 


Wy doniu zwanym Rózlera pod N. 451 na 1ém 
ód piętrze, zaopatrzony w najświeższe stroje, po 
cenach niezwykle przystępnych. po- 
‘y dejmujący także robotę sukien i okryć dam- 
skich, otrzymuje regularnie z każdą zmianą 


(Ner476.—6). 


królewską parę. A HP BZZEZZZENDZEZ RZEZ 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


KAROLA 


przeniesiony Z ulicy Wareckiéj 


BETERA 


na Kirakowskie-Przedmieście Wr. 


389, do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu na pierwszćm pietrze. 


uUnpru., — 


V drukarni 4. 


Wolno drukowac. — Warsz twa 


(Ner 330.—15.) | Miodowa Ner. 479, ; 


Dyrektor; drogi żelaznćj, Warszuwsko- Wiedeńskiej, — Zawia- 
damia; Że w biurze tejże drogi na stacji głównćj w Warszawie, 
do dnia 13 (30) grodnia r. b. do godziny 11ćj z tana przyjmowa- 
ne bęłą deilara'je'wa wykonywanie w r. 1858: 1) robót szkłar- 
skich; 2) wywózki: śmieci, grugów, lodów i wszelkich nieczy- 
siości,zę stacji Warszawa; 3) czyszczenia kloak na pomienionćj 
stacji. Osoby mające zamiar ubiegać się O powyższe przedsię- 
bierstwa, złożą na ręce dyrektora drogi źeląznćj” deklaracje o- 
pieczętowane z mapisein: „Deklaracja na roboty: (wyszczegół- 
nić rodzaj roboty) dla;drogi żelaznćj; Warszawsko- Wiedeńskićj 
w r. 1858,“ które w terniinie oznaczonym w otec podających, 
jeśliby którzy z nich osobiście zgłosili się, otworzonemi zostaną. 
Do fdekleracji dołączone być winny Vadis: ad 1) na, roboty- 
szklarskie, rs. 50; ad 2) na wywózkę śmieci, gruzów, lodów i 
wszelkich nieczystości ze stacji głównćj, re. 30; ad 3) na czy” 
szczenie kloąk na stacji głównój, rs. 60. Vadia nieatrzymują= ` 
cych się przy przedsiębierstwie, w dni oóśm po otworzeniu dekla- 
racij zwrócone zostaną, Warunki na roboty przejrzane być mo- 
ga każdodziennie wyjąwszy świąt i niedzieli od godziny 106j z 
rana do 2éj z południa w biarze drogi żelsznćj na stacji głównej. 
Warszawa dnia 1 (13) grudnia 1857 r.—Dyrektor drogi żelazaćj 
W arszawsko- Wiedeńskićj, Rosenbaum: (Ner 514, —2.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Bułharyn ob. z Peter- 
sburga nr 625, Domański 
Damazy ob. z Zalesia ne 
584, umowski Fel. ob. 
z Siedlec nr 625, Kqączko- 
wsłki Antoni ob. z Woli 
Qyrusowćj nr 601, Koso- 
budzki Lud. ob.:z Mchów- 
ka nr 556, Kochanowski 
Roman, ob. z Prendocina 
nr 634, Konarski Ign. ob. 
z Janowa nr 1292, Lewo- 
chi Józ. ob. z Chociszewa 
nr 413, H£awicki Stan. ob. 
z Niedziałki nr585, Orsetti 


Jan ob. z Janisk nr 413, - 
Proszewski Łuk. ob. z Ko-- 


nopisk nr 584. Proszkow- 
ski Jan op. z Wyłkowyszk 
nr 584, Rulikowski Wład. 
ob. z Mircza nr 625, Ru- 
dniccy Lud. 00. z Ciotezy 
i Stan. ob. z Białobrzeg 
nr 1245, Trylski Maciej 
ob. z Pawłowice nr 625, 


cjan ob. do 


bna nr 584, Zabłocki Lud. 
ob. z Oporowa nr 613, 
Kraszewski  Emiljan ob. 
z Grodziska nr 634. v- 
| WYJECHALI Z WARSZAWY: 
Bielicki Walenty ob. do 
Krzyżanowie ,  Czapliccy 
Hen. i Zyg. ob. do, Pułtu- 
ska, Celiński „Konst. ob. 
da. Paprotni , Gumowski 
Stef. ob. do .Strachowa, ` 
Garczyński Fran. ob. do 
Ciele, Jaszewski Piotr ob. 
do Włoszczowy, Karnko- 
wski Sylwester ob. do Młos 
goszyna, Kołaczkowski Lu- 
Korczew, 
Lasocki ' Bronisław ob. do , 
Bieżunia, Piotrowski And. 
ob, do Michowa, Stecki 
Jan ob. do Kamieńca, Szy- 
dłowski Wład, b. marsza- 
řek szlachty, do. Lublina, 
Starzeński Wiktor hr. do 
EŁochowa, Sicmiński Wine; 
ob. do Gzichowa. 


dnia 10 (22) grudniaa 1857 r. — Starszy cenzor, F. Bobatszczań skt. 


Zabłocki Karol ob. z Ry- 
— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 
zną osób 352, wyjechało 388. 
HURS GIEŁDY WAIRSZAWSKIKI.. 
dnia 21 Grudnia 1857 roku. 


żądano | płacono 
monety. Rs. | kop.| Rs. | kóp 


Pół-imperjały rossyjskie . -« . - 
Dukaty hollenderskie nowe ważne . 


Papiery. 


Obli. skar. (49%) za 109 rs. (oprócz kup.) | 89 | 35 | — | — 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%5%) | — | — | — | — 
Listy: zastawnę białe JI okresu (oprócz | — KE 
kuponu) (4%) za 100 złp. —|-| — 
Listy zastawne białe III okresu (oprócz gs 
kuponu) (4%). za 15 rs. | 14 | 75 | — | — 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ((%,) 2.0404. «00.5 —|=|<— | — 
Cert, banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — | — | — 
R p lit. B. na 200 zł. bez proc. | — | — | — | — 
i W % proceutowe (54) | = | = | — | — 
Dowody Kom. Ceatr. Likwid. za 100 zł, | — | — | — | — 
Nowa rossyjska peżyczka 2 roku 1854 ; 
oprócz kuponu (5%) . 1 + . 112] 54 | a F— 
j! J á z roku 1855 | — jo |= |= 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- , 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . | —|—|—| — 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 2 
stwie Polskiem (5%) ża re. 750 ZP SE > = 
Ww erle. pry PZ 
Berlin 0. „0:1 7100 Tal. 2 M:| 106/20 | — |= 
„PGC obird 1007Tal. ojko tiji | — |= 1d 
Gdańsk pise ++. «+. «100 Tal, [2 M| — | — | — I = 
ESET .. 100 Tal. |k. te) — | — | — | - 
Hamburg . ... . . 300 BMk? |2 M.| 461 „254 — 
Loddyt :65111 HLD Rt. Set |3;Msuż T ln20,1 53a: 
MEENE «1-30 A Er LOAA: i kobe oR 4 > 
Petersburg . dO Rs. CAMI 98 4 25 | — 
> PIN: k 2400 RS, FIE ŁZE ETNA Z 
Paryk » 5. . .. /300Fran.|2 M.) 85 |,50 | — 
widać] oy ui: 0.800 Erandi M, m |-— | = 
Wiedeń . . + « „. 150 ŻŁR.|2 M| — | — | — 
Wrocław . 100 Tal.  |2M.|— | =: - 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs, — Kop. i 

od listów zastawnych kop. 298, 

od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. —, kop. 958g 

TEATR ROZMALLOSCI, Dziś: Przebudzenie s 
lwa.— Szwaczka Warszawska. 


NA ŻĄDANIE PIERWSZA WYSTAWA 


Cykloramy| 


wojny Krymskićj i innych obrazów. — Cena, zaniżona ko, 
15, dzieci płacą połowę. (Ner 336.—83 
PERSPERTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, uli 


